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Upłynęło  dni o ś m ,  upłynęło 
c z te rn a śc ie , upłynął cały m ie­
siąc l is topad ,  a E u g en iu sz  nie 
s łysza łan i jednego s łow a o swojej 
pięknej, nieznajomej. Niespokoj- 
ność ow ładła  jeg o  um ysł ,  z w ą t ­
pienie zaczęło powstawać w jego  
sercu . Z początku tłumił je  w  so- 
liie nadzieją zobaczenia ; głos 
kochanki tkw ił jeszcze w jego 
s łuchu  i s e rc u ;  lecz gdy  się 
ten głos coraz słabiej i słabiej 
zaczął o d z y w a ć ,  gdy rozum  nad 
Uczuciem zajął panow anie , wtedy 
pow sta ła  w nim myśl 5 iż m o­
że je s t  o sz u k a n y m , a niewysło- 
'viona niespokojność o g arnę ła  
całą je g o  i s t o t ę — jtT^yk ludzki 
"ie zdoła wyrazić  boleści, k tóra 
o °  “ panow ała. P rzy w o ły w a ł  so­
bie w pamięć każde słow o, klóre 
z nią m ó w i ł ;  każde zm rużenie  
o k a ,  każdy u rw any  dźwięk g ło ­
su  , każde nieśmiałe p o ru sz e n ie ,

zdaw ało  się m u łiyć dowodem  
je j  ch y tro śc i , i piętnem zdrady; 
lękliwość, k tó rą  okazała w chw ili  
ro z s ta n ia ,  zdaw ała  się m u bydź 
o b łu d ą ;  bladość tw a rzy ,  łzy  na­
w et które roniła  na j«’gii łonie, 
zdaw ały  się mu być u d a n ie m ; 
gn iew ał się sam na s ieb ie ;  iż 
tak był nierozsądny i zaślepiony, 
że m ógł uw ierzyć  takiemu k łam ­
s tw u  , i puścić się d ro g ą  tak 
uiebespieczną i przygód p e łn ą , 
nie znając wcale osoby, k tó ra  
miała bydź przew odniczącą g w ia ­
zdą życia jego. W s z e la k o  nie­
chęć la była tylko złudzeniem  
serca. Kochał on piękną n iezna­
jo m ą  z tym  sam ym  zapałem co 
i pierwej , i byłby zniósł w szel­
kie męczarnie p iek ła , byle je­
szcze raz  tylko usłyszeć m ógł 
słodki głos tej pieściwćj sy reny , 
byle tylko jeszcze  przez jeden  
wieczór m ógł się upoić słodką 
roskoszą je j  pocałunku.

W  kącie leżał jego  pęzel i pióro 
zan iedbane;  na tu ra  przyodzia­
w szy  się żałobną szalą je g o  roz-
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p arzy ,  nie nasuw ała  mil już ża ­
dnego p rzed m io tu ,  k lóregoby 
wdziękiem oko jego zająć się 
n io s ło ;  święty płomień poezyi 
zagasł śród łez jego . W  raz z ko­
chanką uleciały od niego spo- 
kojność i moc duszy , zapał mi­
łosny i na tchn ien ie ;  czarodziej­
skie więzy sk rępow ały  jego  ta ­
lent i tw ó rczą  działalność ; o k ro ­
pna k lą tw a ,  n ieprzyjazny św iat 
d u c h ó w ,  urokliwa bezwładność 
opanow ały  m alarza i p o e tę , oh- 
ję ły  go  całego w sw e ram iona 
jak  pasożytne z ie le ,  które w i­
jąc  się około d rzew a ,  niewidomic 
go  żyw olnich  soków pozbawia.

Nakoniee —  hyłto najnieszczę­
śliwszy dzień w je g o  życiu —  
odebrał list bez oznaczenia  dnia 
i m ie jsca ; E u g en iu sz  rozpieczę- 
low aw szy  g o ,  czytał skw apli­
wie a cała dusza je g o  przeniosła 
się w spo jrzen ia ,  któremi treść 
p o ły k a ł :

* T y lko  słów kilka wolno mi 
«napisać do c ieb ie ,  kochany mój
• E ugen iuszu  ! Sąlo  sm utne  i u- 
«roezyste s ło w a ,  jak  pożegna­
li nia umierającego. Ju ż  się nigdy 
« więcej nie zobaczymy ; niezbła- 
«gana  konieczność rozdziela nas
• na zawsze. Nie złorzecz m i ,
• jeżelim cię un ieszczęś liw iła ;
• tęskne ż y c ie ,  pełne udręczeń

• i pozbawione wszelkićj nadziei, 
« zmyje inoję p rz e w in ę ;  — nic
• złorzecz mi k o chanku!  N ie-  
«szczęsna g w ia z d a ,  która  wzej-
• szła nad moją g ło w ą  i ciebie
• w sw o ję  zgubną  kolej porw ała ;
• pow innam  była p rzew idz ieć ,  
«że się tak stanie i p rzew idz ia ­
ł a m ;  lecz miłość moja ku lobie
• była m ocn ić jszą ,  niż mój ro- 
> z u m , a łudząca nadz ie ja :  iż 
«przecie w czasie pokonać będę
• m ogła  mój los nieszczęsny,
• przezwyciężyła moje serce-—
• a lb o w iem , w ierzaj mi E u g e ­
n i u s z u ,  miłość moja nie była
• miłością ziemską , i naw et le- 
« raz , pomimo naszego rozdzie­
l e n i a  na z a w s z e , i pomimo tej 
«nieprzebytej zapory , która  mię*
• dzy nami p o w s ta j e — jeszcze 
« z tym sam ym  kocham ciebie za- 
« patem i wiecznie kochać będę. 
«Jeźli więc istotnie uczyniłam
• cię n ieszczęś l iw ym , kochany
• E u g e n iu s z u ,  niechże przynaj- 
«mniej z a rzu t  twojej śmierci
• nie udręcza  m ego sum ien ia !  
« [ —  rozw aż  to dobrze , kochany 
« E ugen iuszu  , śmierć zagraża  
«twej g łow ie  tysiącami sztyle- 
«tów , które ugodzą w ciebie nie-
• z a w o d n ie ,  jeźli pozostaniesz 
« w T o sk a n ie ,  jeźli j a k  najrychlćj 
« z tych miejsc się nic oddalisz !



• J e d n o  s ł o w o ,  j edno sk inienie ,  
« k t ó r e m h y ś  w y d a ł  tw o j e  ze inni)
• s t o s u n k i ,  byłoby  dla ciebie wy-  
« rok iem  ś m i e r c i ,  a ża dn a  o d ­
l e g ł o ś ć  nie by ła by  w s tan ie  za- 
«s łoniu eię od p o tę ż n e g o  rami e -
• n i a ,  k tó r e  n as  r oz łą cz y ł o  na
• za w sz e .  —  B y w a j  mi więc 
« z d r ó w ,  mój  d r o g i ,  nic szczę -
• ś l iwy  p rzyjacie lu  —  niech cię
• n iebo z a c h o w a  w s w e j  opiece 
«i ukoi  tw e  żale .  O b y  na lej
• ziemi  mia ło  jeszcze k w i a t e k ,  
« m o g ą c y  up iękn ić  twoje  życie ! 
• ( ł b y  rószc zka  l a u r u ,  co osła-
• niala włos m ło dz ie ńca ,  lui jnyni  
« w o k o ł o  skron i  męża  z a kw i tn ę ła
• w i e ń c e m !  O b y  d z i e w i c a ,  go -
• d u a  tw o j e g o  p r z y w i ą z a n i a ,
• mnie j  n i e szczęś l iwa  niż ja,  nto-
• g ła  ci w y n a g r o d z i ć  n ie szc zę ­
s n ą ,  g o d n ą  po l i to wan iu  ko-
• c l i a n k ę ,  k tó rej  ci n ig dy  oglą-  
«duć j u ż  nie w o l n o . »

*  *
*

Na wie lk im placu p rzed k s i ą ­
żę cym  pa ła ce m p o w s t a ła  wie lka  
c i ż b a ; ze w sz ys tk ic h  ulic p o d o ­
bn ie  s t r u m i e n i o w i ,  k tó r y  s p a ­
da jąc  z g ó r y  r o z r y w a  b r z e g i ,  
w y sy p a ł y  się n iep rze l i czone  I l o ­
tny  l u d u ;  tys i ące g ł o s ó w  wn-  
ł a j ących  , z a d r ża ł y  w  p o w i e t r z u ,  
tys i ące  s ł ów  pomięsza i tyc l i  i n i e ­

z r o z u m ia ł y c h  sz um ia ły  w  o d d a ­
leniu , jak bu cz ąc e  bałv> a n y  m o ­
rza  ,  g d y  j e  w ic h r y  ro z r u sz ą .  
Uro c zy s t e  u d e r z en ie  w e  d z w o n y  
da ło  się s łyszeć  z wież  w e  w s z y s t ­
kich kośc iołach  ; w  o dp o w ie d n i ch  
p rz e s t a n k a c h  g r z m i a ł y  o k r o p n y m  
b uk ie m  dz i a ła ;  w o je n n a  m u z y k a  
r o zs ta w io n e j  kapel i  po łączona  
była z r y k ie m  t r ą b  i ł o sko tn y in  
o d g ło s e m  b ę b n ó w  p r z e c h o d z ą ­
cego  w o j s k a ;  b u r k o !  p o w o z ó w ,  
t r za sk  b iczów  , g w a r  t ł u m u  , 
nacisk g a w i e d z i ,  z g i e ł k ,  t r ą c a ­
nie i z b i e g o w i s k o ,  j a k ie g o  nikt  
nie z a p a m i ę t a ł ,  p a n o w a ł y  w  leni 
s ł a w u ć m  m ie ś c i e ,  tej ź r en icy  
W ł o c h  , tein siedl isku w d z i ę k ó w  
i w spa n ia łośc i .

F ra n c i s z e k  I I .  z d o n i u M c d y -  
c e u s z ,  książę T o sk ań s k i  , o b c h o ­
dzi ł  ow e j  chw i l i  s w e  zaślub ien ie  
z B i a n k ą  K n p e l l ą ,  có rką  r zeczy-  
pospo li te j  W e n e c k i e j .

D o  k a t e d r a ln e g o  kościoła w y ­
r u s z y ł  na koniach  o r szak  d w o r u ,  
l iczny i ś w ie tn y  zas tę p ;  za nim 
jecha l i  w p o w o za ch  posłowie  
W e n e c y i , o toczeni  na j zn a ko m i t -  
szćmi  os ob am i  s w e g o  n a r o d u , 
k tó r e  w celu u j r ze n ia  na  t r on ie  
tej no w ej  K a ta r z y n y  K n r n n r n , 
opuści l i  ad r ya ly ck ie  w y b r z e ż a .  
l*o tych c u d z o z i e m c a c h  po ja wi ł
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się b ra t  księcia odpowiadający 
p rzy jem nym  uśmiechem na okla­
ski zgrom adzonego  l u d u . — N a 
sam ym  końcu pom ykał się po­
w óz  książęcy, ozdobiony poz ła ­
caną  robo tą  rzeźbiarską i taliami 
z k ry s z ta łu ,  k tóry  sześć pa rska ­
jących, andaluzyjskich  rum aków , 
kroczących m a je s ta ty czn ie , to ­
cząc na cugle  gęs tą  p ia n ę , i 
w strząsa jąc  z niecierpliwości d u ­
m n e  g rz y w y ,  krok za krokiem 
c iągnęły . —  W  złoto ubrani s łu ­
dzy i dw orzan ie  zajmowali ko­
niec w spaniałego orszaku .

« P a trzc ie  , p a trzc ie ,  to ona , 
piękna B ia n k a ,  nasza księżna! « 
dały  się zewsząd słyszćć ciche 
g łosy  w id z ó w , gdy  powóz s ta ­
ną ł  tak blisko , iż dosto jną parę 
rozeznać było m ożna. Nacisk 
s taw a ł  się coraz większym  , ile 
możności w yciągano  do gó ry  
g ło w y ,  a tysiące g łosów  wołało:
» Niech żyje B ianka ! Niech żyje 
oblubienica naszego księcia ! —  
Niech żyje nasza  księżna ! t 

T y m  czasem g rono  sw a w o l­
nych , miejskich obywateli s ta ­
nąw szy  na boku o podał od pier­
w szego  orszaku , zabawiało się 
osobliwszą ro z m o w ą ,  szyder- 
skim dowcipem i p rzyc inkam i,  
nie p o s trzeg a jąc ,  że w poblisko-

ści był jeden n ieznajom y, k tóry  
p rzekonaw szy  s ię ,  iż mu nie­
podobna przecisnąć się p rzez t łu ­
m y, s taną ł  tuż  przy nich i s ły ­
szał wszystkie  słowa , które się z 
ich nieostrożnych ust w ym ykały .

« W  samćj r z e c z y ,» zaczął m ó­
wić z nich jeden ,«  w samej rze­
czy, ona je s t  cudnie piękną 5 ta 
połyskująca się ślubna s z a t a ,  
ten kosztow ny welon na g łow ie , 
je s t  jej bardzo  do t w a r z y !»

«Czy p o s trzeg łe ś ,*  p rze rw a ł  
d r u g i ,  “jak  jest bladą i zam y­
ś lo n ą ? —  zdaje s i ę ,  iż serce jej 
obce je s t  tćj powszechnej r a ­
dości i temu fe s ty n o w i, k tórego 
je s t  królową !»

« B a ,»  rzekł żartem  t r z e c i ,
» ona jest z in ię szana ,  odurzona 
blaskiem swojego szczęścia, które 
zaiste nie przyświecało  jej ko­
lebce. D o  czarta  , ho teżto rzecz 
n iesłychana —  je d n a  W e n e c y an -  
ka —  p r a w d a ,  ze z starożytnej 
sz lach ty , ale bynajm niej jemu 
n ie ró w n a ,  przyzw yczajona do 
sk rom nego  życia w ojczystym 
domu , a teraz nagle małżonką 
M edyceusza ! P o trzeb a  o lb rzy ­
miej s iły , przyjacielu , by zacho­
w ać  przy tom ność  um ysłu  w po­
dobnej zmianie szczęśc ia !»

«Tak , tak ,» podniósł głos ,
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czw ar ty ,  «jeźli j est  bladą i za­
myślony , zapewne ma do tego 
bardzo  ważne powody.  Czy  są­
dz ic ie ,  iż to lak ła two o trząść 
się z przewinień przeszłości? —  
ze wcale nie utkwi w sercu przy­
kre  w s pom ni eni e ,  które często 
w  duszy niezata rte  zostawia śla- 
d y ?  — naprzykład  zgryzota  s u ­
mienia.  —  Czy sądzicie , ze ' ją 
s t łumić zdoła muzyka  uroczysta? «

« Gdyby w samej  rzeczy,  » o- 
dczwał  się inny po cieli l i ,  udrę­
czyła ją jaka zgryzota  sumienia,  
toż miała dosyć czasu  do o d ­
pokutowania je j  w ogrodz ie  P ra -  
l o l i n o . »

«Alboii  tez ,» roześmia ł się 
m ówc a  p o p r z e d n i , « do obarcze­
nia się no wą zg ryzotą  !»

Niezna jomy nie s łucha ł  j u z  
d a l ć j , tylko z całą mocą  rzucił  
się w natłok ludu.

T y m  czasem orszak s taną ł  u 
kościoła katedra lnego.  Bianka 
Kapel l o ,  o toczona  damami  i r y ­
c e rz a m i ,  k tórzy przy boku je j  
składali  straż za sz c z y tn ą ,  w y ­
siadła z powozu , piękna , u r o ­
cza , j ak  anielska postać z n ad­
ziemskich krain .  P o  głośnych 
okrzykach l u d u ,  nastąpiła g łę ­
boka cisza , wszystko  zajęte było 
podz iwicnicm nadobnej  istoty i

u roczyslćm oczekiwaniem nastę­
pnej chwili  —  zdawało  s i ę ,  jak 
gdyby widok oblubienicy księcia 
w  zaklęciu t rzyma ł  wszystkich 
sw y m  u r o k i e m . — Gdy o t o ,  n a ­
raz pośród widzów wszczą ł  się 
roz ruch  n iespodziany:  «T o o n a!  
to ona !»  krzyknął  j ak iś  m ę ż ­
czyzna g łosem niewymownej  ża ­
łośc i—  i młodzieniec nadaremnie 
w s t r z y m y w a n y  przez żołnierzy,  
przebiwszy  się przez najliczniej­
sze t łumy ludu poskoczył  ku 
B i a n c e ,  wyciągną ł  ku nićj r a ­
miona  i padł na ziemię bez przy­
tomności .  Bianka  us łyszawszy 
żałośny jęk  tego głosu  , z w r ó ­
ciła swoje oczy w tę s t ronę  —  
ognisty  rumićniec  wyrós ł  na po­
bladłem jej  licu —  oziębłćm i li­
tu jącem okiem spoj rzała na o m ­
dlałego młodzieńca— i zebrawszy  
wszys lk ies we  siły— weszła śmia­
łym krokiem na stopnie wielkiego 
oł ta rza .

*  *
*

Naza ju t r z  z rana  nad brzegiem 
rzćki A r n o , zgra ja c iekawych 
otoczyła m a r tw e  zwłoki młodego  
mężczyzny ,  k tórego właśnie w y ­
dobyto z toni.  Nikt  nie zna ł  tego 
cz łow iek a ,  nie znaleziono przy 
n im ani pisma ani żadnego  znaku ,  
któryby o n im dał  j akową po
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szlakę ; ws7,vscy przypa trywal i  
się ciekawie i z żałością pięknym 
włosom i sz lachetnym rysom 
t w a r z y  nieszczęśl iwego.  Je dn a  
tylko s t a r ą ,  zgarbiona  mateczka,  
której  ubiór  o k a z y w a ł ,  że je s t  
u b ogą  s łuże bnic ą ,  wp at rzy ła  się 
weń z osobl iwszym u dz ia łe m ,  i 
u r on iw szy  łzę na jego twa rz  
s t r ę t w i a ł ą ,  rzekła po cielni z pła ­
czem : « Czy i ty padłeś je j  ofiarą 
E u g e n iu s z u  Raggi  ?»

Imię to z ust  do ust  idąc pr ze ­
niosło nakoriiee s m u tn y  wypadek 
ten do wiadomości  j e g o  k re ­
wnych .

P O C Z Ą T E K  SZTUKI L E K A R S K IE J ’

S ztuk a  le ka rs ka ,  dla które? 
s ta rożytność  Eskulapa  s t w o r z y ­
ła na O ly m p ic ,  w y n a la z k ie m ,  
czy dziełem jest samego czło­
wieka.  Pot rzeba  , wn io sk o w a­
n i e , p r zypadek ,  przykład zw ie ­
r zą t  , wys ta rczy ły  człowiekowi  
dadź  początek tej obszernej  n a u ­
ce.  Dalsze doświadczenia,  więcej 
p r z y k ł a d ó w , r o z w a g a  zamieni ły 
ją w s z tu k ę ,  H ypokra tc s  tw ie r ­
dzi że za jego czasów już wysoko 
posuniętą tę znalazł  naukę.  I w 
tam loczesny cli udoskonaleniach 
czerpa ł swoje  wielkie o niej po­

jęcia.  Jeżeli  tak jes t  czemu nie 
przeczemy w c a le ,  łatwiej  poj­
mujemy jego  śmiałe a pewne  
k ro k i ,  na lak niedos tępnym 
i n n y m ,  skąd inąd gruncie .  Hi -  
s lo rya  przecież s ta rożytna  n a u ­
cza n a s ,  że umiejętność m edy­
czna była sekretem , własnością 
wyłączną  pewnych pokoleń,  r o ­
dzin , a nawet  kast oddzielnych.  
Była  podług  tego albo wysoko 
cenio na ,  albo najniesprawiedli-  
wiej pogardzoną .

W  tym w i e k u ,  w k tórym ży­
je my  w k tó ry in  się chlubie,ny z 
eywil izac ii ,  wątp l iwą  je s t  r z e ­
czą czvli 2 0  część całej ludności 
ziemskiej zna ją j ako  s z t u k ę ,  
j ako  umiejętność.

Przed  Cezarem i A ugus te m  
W ł o c h y  co wyśc igły świa t  ó w ­
czesny,  w cywi l i zacyi , lekarzów 
wcale nie znały.  Su ro w y  Halon 
zhyt  źle o piaslunaeh tej nauki 
tuszył .  Siedinset  lat kwitnącego  
s tanu  R zym u upłynęły a leka­
r zó w Rzym nie po t rzebował .  
Galien , C e l s u s ,  P l iniusz i inni ,  
twierdzą że za ich czasów,  nie 
stała ta nauka w Rzymie  na stopie 
doskonałośc i ,  jakiej oni w y m a ­
gali .  VVr ogólności  była to mię- 
s z a n i n a , złych pojęć hypokra-  
tesowej n a u k i ,  z g r u h ć m i  i dzt-
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waeznćmi  p r a k t y k a m i ; dz iwa­
czne Formy, syslemala  pokrę­
c o n e ,  pełno zabolionnyeh prólt, 
i k u g l a r s l w a , s tanowi ły  zawo-  
łańszego lekarza.  Pr ze skakując  
od tamtej  epoki aż do X Y 1  wieku,  
lakąż albo podobną t y l ko ,  n a ­
potykamy w nauce tćj niewiado- 
mośe ( 1 ) ;  owszćm często wię­
cej śmiesznośc i ,  gdyż  wieki ś re ­
dnie,  wieki życia up iorów,  istnie­
nia w i d m , i wiary  czarnoksię ­
żn ików w samych s iebie ,  m u ­
siały po lekarzach w ym agać  aby 
się osłonili nie tylko szalą o ry ­
g ina ln ie j szego,  k r o j u ,  ale mgłą  
m is ty c y z m u ,  k lórąhy silniej na 
imaginaei ją ówczesnego  ludu u- 
derzano .  Pospolicie w7 tamtych 
wiekach Lekarze  łączyli As ł ro-  
logiją , a lud ich posądzał  o spr a­
wki przyjazne  z sza tanami.

W  epoce tej ł a twowiernośc i  
i oszukania żaden nie sięgnął  
za kres wiadomości  Celsa A u-  
rel iana i P l i n i u s z a , rzadki na- 
Wet dosięgnąć go odważył  s i ę ,

(1) S tru ś  Po lak  dok tó r Z ygm untów
W znaw iając w  m edycynie p ró b ę  le ­
karską przez d o tykan ie  p u lsu  go ­
to w a ł w ielk ie  d la m edycyny ro zw i­
n ięc ie  , c iężk ich  dośw iadczał p rz e ­
szkód i z u p a rty m  stoczyć m usia ł
w alkę zabobonem .

do naś ladownic twa swego za­
wsze mięszać musia ł  bar bar zyń­
s tw o  w i e k u ,  i brak tam tym  po­
dobnego przyna jmnie j  t a l e n t u ,  
podobnej  zdolnośc i ; wszys tko  
k r z y w i ł a , wszystko krępowała  
kabal i slyczność i interes Fał­
szywy.

Takie  rafy mus iała omijać m e ­
dycyna , i o ost rzejsze nie raz się 
obijać ska ły ;  za nim przyszła 
do tego stopnia w jakim ją  dziś 
widzićmy.  W i e l e  przy tvm in­
nych do zwalczenia miała kolei. 
Lekarze n iezawsze byli lak po­
ważani  jak są dzisiaj .  Molier  
szydził  o s t r o ,  ale miał  p rawo 
i s łuszność za s o b ą , Molier  był 
filozofem w i ę k s z y m , jak w ielu 
jego  współczesnych.

Cóżkolwiek b ą d ź ,  probiercze 
doświadczenia , przypadek i j ak  
powiedziel iśmy przykład zwie­
r z ą t ,  medycynie dały początek,  
a potrzeby wszędy  równie  czuć 
dające s i ę ,  były przyczyną je j  
zamienienia w s z tu k ę ,  j ak  w d a ł -  
szym czasie one li tylko na jwię­
cej przyczyni ły się do ulepszenia.

D z ie j e ,  fakta geograf iczne 
wszystko nas naucza że sz tuka  
ta dłużej może leżała w kolebce 
niżeli inne umiejętności;  było to 
dzieciństwo długie , a niedołężne,
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było to raczćj, odzn.tczenie pię­
knego obrazu , ale «lo czasu potl- 
m alowania długie doi m istrzowi 
sp łynęły , a spłyń;) jeszcze wieki 
nim o doskonałości w yrzćc będzie 
m ożna.

D W A  A N IO Ł Y .

J u ł  w ieją  p ierw sze  je s ie n n e  clilo<ly,
P ow racające  c iągną  żo raw ie ;

Nim p ierw szym  lodem  ran ek  zaśk li 
( w ody,

K rążący ry b itw  m uska się  w s ta w ić ,
I d la  b ag n is te j czajka u stro n i 

B rzm iącćm i skrzy tli y pożegnanie  dzw o- 
(n i .

P rzez  n iep rz e jrz an e  zb lak łe  p astw i- 
( s k a ,

Na pa jęczy n y  w ą tły m  ko b iercu  
S ło ń ce  o sta tk iem  skarbów  sw ycli p o ly - 

( s k a ;
P rzy  konające j lilii se rcu
W ię d n ąc y  m oty l sk rzydełko  sch y la , 

Z astyga rosa  —  łezka  d la  m oty la .

W y c h y l s ię , s ło ń ce , w y ch y l w b łę k i-
( *y '■

Z adzw oń , o w ie trz e , przez j a r  u s tro n ­
n y

W  pożó łk łe j trzc in y  u p ie rzo n e  k ity  ;
Z ad zw o ń , śp iew aku  m ój jed n o to n n y !
Nieeli tem u  ś w ia t łu ,  n iccli tć j pio- 

( s e n c e ,
Z ab y tek  la ta  —  spom nicn ie  pośw ięcę.

Gdy k ir ch m u r śn ieżnych  zw iśn ie  nad 
( ziem ią ,

I w ich ro w ate  tch n ien ia  zam ieci 
K w iatam i m rozu  okna mi z ac ie m ią , 

C zem że się w tedy  św ia t mój roz 
( św iec i?

K to m ię śró d  nud ó w  i w ycia burzy  
B logićm i snam i lepszych  dn i o d u rzy ?

» J a  » rzecze p raca  : ■ ja  cię  obłokiem  
Sw ojego św ia ta  p rzed  zimą skry ję . . 

A w y o b ra ź n ia : «a ja  c ię  urokiem  
Sw ojego tań ca  zim ie o d b iję . *
I ja k  b liź n ię ta  , o b ję te  w po ły , 

Z lecia ły  w  m oję duszę  dw a an io ły .

W ita jc ie , gońce dobrego  n ieba ! 
N iew yczerpane są w asze d ary , 

T y lko  w as godnie  ugośc ić  p o trz e b a ; 
Za p rzeżegnaniem  an ie lsk ie j p a ry , 
N apojem  ż y c ia , duszy  naczyn ie  

N apojem  ch w ały  przez w ieki pop łyn ie .

P o d  skrom nej c h a tk i poddaszem  ni 
( sk ić m ,

G dzie założycie  gospodę w a sz ą , 
P rz e d  w ieśniaczego kom inka ogniskiem  

M yślą się  w ieków  sk ron ie  opaszą, 
I m ilionom  za m iliony  

S tan ie  sam otn ik  przez w as pośw ięcony.
—— o o o o o o o — “

s z a r a d a .
D w a p ie rw sz e , w kim że u czu ć  n ic  

( w zb u d zi?  
K tóż n ie  l u b i ,  dw ó ch  d ru g ich ?  je ź li 

( u rodziw e ? 
W s z y s tk o , gdy żyzne  szczęśliw e 
G dy p ię k n e , dw a p ierw sze  łu d z i.

W K  HAKOVV1E j  CziOSKAMI JÓZEFA CzECIIA.


